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Strona 1
Marcin z Frysztaka
Ꙩ
Więzienna cela
w sercu słów złodzieja
Strona 2
#14/14 Słowo wstępne.
Kim jest słów złodziej. Bandytą. Oszustem. Hochsztaplerem. Kłamcą. Buntownikiem.
Czy zwykłym złodziejem. Na zwykłego nie wygląda. Zwykły do niego nie pasuje. Skąd się biorą
tacy ludzie. Taki się urodził, czy stworzyło go społeczeństwo. Wyrzuciło na margines i nazwało
marginesem. Nie chcemy Cię znać. Nie chcemy się kolegować. Życie jest za krótkie aby się w
nim chować. Słów złodziej rozumie. Słów złodziej umie. Zamienić w złoto, to czego nie da się
wymienić. Podmienić słowo za słowo. Myśl za myśl. Oszukać, że ta zabrana nic nie warta. W
zamian masz myśl samego czarta. Albo niby twoja. Myśl autorska. Ukradziona. A w zamian
zostaje rozpuszczona żona. Czy warto jest myśli swych pilnować, zapytasz. A może myśli swe
ubezpieczyć. Może tradycją jest, że myśli znikają. Tylko nieliczne w słowa się przemieniają.
Tylko nieliczne żyć przestają. Ukradzione, albo, które same uciekły. Ubrudzone, albo które
dzieci zamietły. Przy sprzątaniu pokoju. Przy sprzątaniu własnej duszy. Myśli nie zając. Nie
strzelaj do nich z kuszy. Nie denerwuj. Nie wyrzucaj im, że samotne. Drugiego dania nie serwuj,
gdy nie było pierwszego. Jedzenie nocne. Doznania mocne. Słów złodziej zna sposoby
pomocne. Aby być dobrym w swoim fachu. Aby znów dokonać zamachu. Na dobro osoby. Oraz
dobro wspólne. Dni są pogodne. Albo noce pochmurne. Słowa się nie wykluczają. Słowa się
dobrze mają. Jedno na drugie patrzy. Jedne od drugich ściągają. Na egzaminie z życia. Na teście
ze słów bycia. Aby rozpoznać samego. Siebie jedynego. Czy jest się naprawdę. Czy poznało się
prawdę. Czy takim się pozostanie. Umyj słowo nad ranem. Wyszoruj je szczoteczką. Wyczyść
dobrze niteczką. Namów na pakiet rodzinny. I nie mów o nim winny. Każdy ma bowiem gorsze
chwile. Słowo jak słowo. Co chwile. Myśli o tym i o tamtym. Zastanawia się nad sensem.
Zastanawia się nad wartym. Rozpoczęcia i zaczęcia przedsięwzięciu. Co dodaje uroku
dziecięciu. Co utuli malucha, ogrzeje. Ja mówie, a anioł się śmieje. Anioł mówi, że nie
zrozumiesz niczego z tej mowy. Ja odpowiadam, że nie docenia słowa, słów i słowy. Jednymi
słowy podzielił anioł na połowy. Ludzi na wiem i nie chcem. To jak będzie z Tobą. Wiesz, nie
chcesz, czy zadowolisz się ozdobą. Pozwolisz by anioł się śmiał dalej. Czy zamiast rosnąć
zdecydujesz się mały, mniej, malej. Ja już aniołom nie do końca wierzę. Myślą tylko, aby się
pośmiać. Aby wywinąć numer. No dobra. Czasem uwierzę. Gdy sam na sam mam ochotę z nim
zostać. Gdy czuję, że muszę się wygadać. A nie chcę się skradać. I szukać słuchacza. Co na
prostej zawraca. Anioł nie ucieka. Anioła się nie trzeba bać. Anioł się tylko śmieje. I woła, Twoja
mać. Trzymać słowo. Nie puścić. Słów złodziej to wie. Że gdy trzymasz schowane. Słowo nie
zbije się. Z czasem dorośnie, zmężnieje. Słowo zmieni się. Słowo trzeba wychować. Słowo
kocha i wie. Że jego przeznaczeniem jest tworzyć. Jego zadaniem jest być. Drzwi do prawdy
mu musisz otworzyć. I patrzeć jak zaczyna tyć. Słowo szanuje każdego. Chyba, że złe jest na
siebie. Słowo pomoże każdemu. Nawet jeśli leży na glebie. Nie każdy rozumie działanie i życie
słowa. I po to jest ta książka. Co dzieli słowa jak mowa. Na ważne i ważniejsze. Na istotne i
istotniejsze. A wszystko to polane sosem. Wolnych myśli co się pokłosiem. Wyzwolonego
umysłu. Wolno biegającej duszy. Kiedyś to zrozumiesz. Jak zamkniesz na hałas Twoje uszy.
Kiedyś będzie Ci dane uwierzyć. Że warto jest żyć i przeżyć. Życie swoje szczęśliwie. Ze słowem
swoim, które lubi historie ckliwe. Wykorzystaj więc swój czas. I swoje słowo które masz. Jedno
prawdziwe. Jedno wiecznie żywe. Które trzeba pilnować. Przed złodziejem schować. Nie każdy
jednak się tego boi. Złodziej nie okradnie złodzieja. Złodziej słów to nadzieja. Że przetrwamy.
Że ze słowami się pożegnamy. I zrozumiemy, słów tych plany. Nie planuj więc za słowa. Nie
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organizuj im życia. Pozwól im oddychać. Mają długą drogę do przebycia. Uszanuj ich
odmienność. Uszanuj ich wolną wolę. Słowa czasami wybiorą Ciebie, a innym razem swawolę.
Niektóre zostaną złapane. Inne w kredensie schowane. Jeszcze inne nie szanowane i perfidnie
skopane. Ty skup się na jednym. Słowie które tworzy. Ty skup się na tym. Które wiarę
przysporzy. Które pozwoli zrozumieć. Które pozwoli umieć. Być i żyć bez troski. Wyciągnąć z
oddychania wnioski. Wyciągnij wniosek z oddechu. Wyciągnij wniosek ze śmiechu. Słowo jest
tylko jedno. Nawet gdy nie ma bezdechu. Słowo jest tylko jedno. Nie wypatruj słów kresu.
Tylko zrozum odmienne, podejście słów do interesu. Poznaj słów złodzieja. Poznaj
niezwykłego kradzieja. Co sobie wymarzył słowo. I za nim poszedł. Co go spotkał i za daleko
zaszedł. Poznał tajemnicę. Słowa. Poznasz i Ty. Jeśli czysta Twoja głowa. Czytaj i zrozum jak
słowo jest zbudowane. Czytaj i sam sobie odpowiedz, czy słowo może być Ci zabrane. Kto jest
złodziejem a kto twórcą nich. Opowieść ta powie historię tych. Którzy wiedzieli, którzy się stali.
I ze słowem swe życie związali.
PRZEMYŚLENIE
Słowo nie zastanawia się
Nad sensem istnienia
Słowo patrzy i wierzy
Że nic się nie zmienia
Że wzlecieć może w górę
Że dotknąć może chmurę
Ci, którzy słowo poznali
Już się z nim nie rozstali
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Więzienna cela
w sercu słów złodzieja
1 list 23 października, 5 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Jestem słów złodziejem. Wpadłem. Bo nie znałem umiaru. Wpadłem, bo kradłem jak leciało.
Słowo po słowie. Nie ważne jakie. Dobre, czy złe. Brzydkie, czy ładne. Bez znaczenia. Brałem
wszystkie. Jak leciało. Brałem, bo chciałem. Brałem bo byłem głody. Słowa. Nienasycony. Nie
znałem umiaru, ani rozmiaru. Czasami urządzałem na słowa zasadzki. Czasami łapałem je na
łapki. Innym razem kopałem doły. Wpadały do nich. Bo się nie bały. Niczego się nie
spodziewały. Dół zakryty. Idzie. I bach. Jest. Złapane. Kolejne słowo do kolekcji. Moje. Tylko
moje. Z nikim się nie dzieliłem. Pracowałem sam. Kradłem w pojedynkę. Nie było dla mnie
ważne ile czasu trzeba czekać. Jak dużo pracy włożyć. Jak dużo cierpliwości. Byłem gotów.
Byłem pełny zapału. Chęci do złodziejskiego procederu. Wpadłem głupio. Jak to się zazwyczaj
wpada. Chciałem za dużo. Za szybko. Zbyt łatwo. Tak to jest jak człowiek się rozszaleje. Myśli,
że sprawiedliwość go nie dopadnie. Myśli, że jest nie do zatrzymania. Taki mądry. Taki sprytny.
Potrafi wszystko. Oszuka każdego. Byle tylko dopaść kolejne słowo. Smaczne. Soczyste. Takie
miłe. Niewinne i bystre.
Ale dobre się skończyło. Trafiłem za kratki. Do więzienia. Do celi. Smutno tak. Już piąty rok.
Leci. Trwa. A ja nie wiem. Jak wytrzymam kolejne 7. Bo tyle mi zostało. Bo tyle muszę zapłacić.
Czasu. W więzieniu czas jest walutą. Można za niego kupić. Można za niego sprzedać. Dostaje
się go w nagrodę. A traci się czas za karę. Czas tutaj jest bogiem. Lepiej z nim nie zadzierać.
Lepiej go nie oszukiwać. Źle się na tym wychodzi. Czas pamięta długo. Kto, co i dlaczego. Nie
interesują go motywacje. Tylko sam czyn, taki czy owaki. Nie zaprzyjaźnisz się z czasem. Nie
zakochasz się w nim. Nie licz na ślub i dzieci. Psa i obowiązek wyprowadzania. Czas nie szuka
bliskości. Ma jej aż zanadto. Aż mu uszami wychodzi. Więzienie nie byłoby więzieniem bez
czasu. Czas nie byłby czasem bez więziennej celi. Nie miałby takiej siły oddziaływania. Nie
miałby takiej mocy. Jest jak jest. Trzeba się przyzwyczaić. Do rządów czasu. I braku pomocy.
Poza czasem w więzieniu panoszy się siła. Jest ważna. Więzienie ją promuje. W więzieniu czuje
się jak u siebie. Nie szuka towarzystwa. Szuka za to zwady. Chce pokazać, jaka jest ważna. Ile
potrafi. Jak rządzi. Jakie ma znaczenie. Siła zmienia ludzi. Ta pierwotna. Połączona z agresją. Z
ego. Z brakiem szacunku do drugiego człowieka. Z brakiem szacunku do samego siebie. Silny
znaczy szanowany. Przez współwięźniów. Przez klawiszy. Silni mają najlżejsze prace. Silni mają
ludzi na posyłki. Silni mają w więzieniu często więcej i lepiej, niż mieli na wolności. Siła niczego
się nie boi. Słabość boi się nawet litości.
Miałem dziś sen. Zdarzają mi się takie sny. Dziwne. Różne. Po których gryzie mnie w środku.
Zastanawiam się co i po co. Skąd ten sen. Dlaczego ja. I co on zmienia. Czy zmieniam się ja.
Dziś w nocy odwiedził mnie anioł. Czasami przychodzi i mi coś pokazuje. Dziś zabrał mnie na
plażę. Było pochmurnie, ale ciepło. Plaża była pusta. Bez ludzi. Spacerowaliśmy tak w ciszy.
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Dobre 20 minut. Aż w którymś momencie na czymś stanąłem. Podnoszę nogę a to bursztyn.
Mleczno-żółty. Sporawy. Na co anioł do mnie mówi, co to za komar, który został zalany przez
żywicę. Jeszcze się rusza. Żywica powoli twardnieje. Komar ma ciągle nadzieje. Myśli że się
wydostanie. Jeśli się postara. Jeśli będzie szybciej machał skrzydełkami. A żywica wciąga coraz
bardziej. Anioł prosi o bursztyn. Podaję mu go. Anioł przygląda mu się przez chwilę. Po czym
wkłada mi go do ust i każe połknąć. Połykam i budzę się zlany potem. Po aniele ani śladu.
Brzuch nie boli po zjedzonym bursztynie. Zobaczymy. Zastanowimy się. Ja i komar. Anioł, wie,
ale szkoda go nawet pytać. Nie powie. Tak to jest z aniołami. Chodzą swoimi ścieżkami.
Piszę i jem. Jedzenie jest dobrym momentem do rozmowy. Jeśli je się z kimś. Albo dobrym
momentem na pisanie. Jeśli je się samemu. Dziś jem sam. Mój kolega z celi pracuje. Akurat
dziś go nie ma. Karmią nas tu dobrze. Dziś mam panierowany filet drobiowy, ziemniaki i sałatka
brokułowo-paprykowa. I herbata. Fusiasta. Nie z torebki. Lubię mocną herbatę. Więc jestem
zadowolony.
Czasami się zastanawiam. Jak się zmienił świat przez te pięć lat. Jak bardzo się jeszcze zmieni
przez kolejne lata mojego pobytu tutaj. W więziennej celi. Czy poznam stare miejsca. Ludzi,
których znałem. Budynki, które widziałem. Czy życie za murami na mnie czeka. Czy już
zapomniało. Czy przywita mnie z uśmiechem. Czy tylko machnie ręką i odejdzie w swoją
stronę. Czy życie jeszcze przede mną, czy już życie stracone. Zobaczymy. Czas pokaże. Życie
sobie a ja sobie. Życie maże a ja marze.
Rozmarzony,
Słów złodziej
1 odpowiedź Dreyfusa
Anioł chciał dobrze ze snu twego
Abyś zachował nadzieję kolego
Abyś pamiętał to co jest ważne
Abyś nie stawiał kroków nierozważnie
Myśl o komarze
Co dla niego dobre
Gdzie mu będzie lepiej
Na świecie, czy tam gdzie noce chłodne
Komu wytłumaczy i opowie
Historię swoją
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Kto go posłucha i zrozumie
Że wie ten, kto umie
Nie bój się siły
Nie ulegaj troskom
Siła kołysze się na trzepaku
Jej upadek jest rzeczą Boską
Świat się zmienia, pędzi leci
Gdzie doleci, bez swoich dzieci
Czy zrozumie co jest w cenie
By świat nie wylądował na przecenie
Trzymaj się bracie, myślę o Tobie
Tych kilka słów przekazuję Tobie.
Na pocieszenie. Abyś się nie nudził.
Zrozum i się nie zaniedbuj. Lepiej abyś się trudził.
2 list 9 listopada, 5 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Zastanawiam się czasem nad ideą więzienia. W mojej ocenie więzienia rzadko resocjalizują
ludzi. Bardziej utwierdzają w przekonaniu. Że jest się przestępcą. Odbijają się w sercu.
Czkawką, na którą woda nie pomaga. Więzień sam siebie uważa za wyrzutka. Za gorszego od
reszty. Za tego złego. Więźniowie mają odbyć karę i wrócić odmienieni na łono przyrody. Hasać
wolno i radośnie. Zaprzyjaźnili się już jednak ze złem. Przyciągnęli go. Służą mu. Jeśli kieruje
Tobą zły, nie będziesz szczęśliwy. Nie będziesz cieszył się wschodem słońca. Nic nie będzie cię
cieszyło. Życie będzie Cię straszyło. Zmuszało. Abyś go przeżył. Bez przyjemności. Z
konieczności. Służyć złu to czuć się okropnie. To tak jakbyś chodził z gorączką. Cały czas.
Czujesz, że jest źle. Ale brniesz w to. Głębiej i głębiej, aż się topisz.
W więzieniu można pracować, albo się obijać. Ja z pięciu lat przepracowałem około trzech lat.
Aktualnie nie pracuję. Może do tego wrócę. Praca sprawia, że szybciej leci czas. Ale jak czytam
książkę. Lub ćwiczę na siłowni. To też szybko czas ucieka. Dwa, czy trzy dni temu byłem na
zajęciach z jogi. Połączonych z medytacją. Przyjechali prowadzący z zza murów więziennych.
Można się poczuć jak na wolności. Można spróbować nowych rzeczy. Poszukać samego siebie.
Ja siebie ciągle szukam. Ciągle się staram znaleźć. Na wszystkie sposoby. Czasami wydaje mi
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się, że jestem blisko. Czasami mam wrażenie, że już prawie się znalazłem. Aby po chwili
stwierdzić, że to nie ja. Że jestem od odnalezienia się całe dekady. Fatalnie.
W celi mam jednego współwięźnia. Lucjan. Ma 19 lat. Wpadł na kopiowaniu obrazów i
sprzedaży jako oryginały. Podrabiał idealnie. Ciężko było się połapać. Ale się połapali. Zawsze
znajdzie się, ktoś kto zauważy różnicę. Albo nieścisłość w liczbie oryginałów na rynku. Czasem
pracuje w pralni. Pomaga za grosze. Prosty, fajny chłopak. Można z nim pogadać. Czasami
gramy w szachy. Czasami opowiadamy o tym co będziemy robić jak stąd wyjdziemy. Innego
dnia zastanawiamy się jakie kraje zwiedzimy. Co zobaczymy. Ile wydamy pieniędzy. Ile
zakosztujemy nędzy. Dobrze mieć takiego kumpla. Niezepsutego. Niezniszczonego światem i
latem. Który nie podważa wszystkiego. Nie mówi, że wszystko złe. Który wie co powiedzieć.
Wie jak pocieszyć i z wielu rzeczy się cieszy. Wiele go śmieszy.
Dziś jemy razem. Z Luckiem. Podano do stołu. Gołąbki w sosie pomidorowym. Dwa. Uczta dla
języka. Lucjan zachwala jedzenie. Słowa, słowa, słowa. Jest co kraść. Nawet nie zauważył, że
zabrałem. Nie zauważył, że słowa znikły. Schowałem do kieszeni. Oglądnę wieczorem.
Wsłucham się w nie w nocy, gdy Lucek będzie już spał. Kolejne do kolekcji. Kolejne trofea. A
na ścianie ciągle miejsce na kolejne. Ciągle ciągnie mnie do fachu. Złodziejskiego. Nie mam
innego. Nie znam lepszego. Trzeba brać jak są. Słowa są całym mną.
Piszę bo miałem kolejny sen. Z tych dziwnych. Z tych z aniołem. W rogi głównej. W zasadzie
nie wiem kto w tych snach jest ważniejszy. Ja czy anioł. Kto dla kogo robi. Kto komu służy.
Wszystko się jakby zlewa. Miesza i buzuje. Wszystko żyje. I kotłuje. Byliśmy na jeziorze. W
łodzi. Jak wiosłowałem. Odwrócony. Na przedzie łódki siedział anioł. Kazał się zatrzymać.
Przestać wiosłować. Przestałem. Uderzyła mnie cisza. Nie wiem jaka była pora roku. Na pewno
nie zima bo było zielono. Ale niewiele więcej mogę powiedzieć. Pora roku nieokreślona. Cisza
podkreślona. Anioł wychylił się z łódki. Włożył rękę do wody i wyciągnął małą rybkę. Podał mi
i mówi, żebym ją zjadł. Powiedziałem, że nie jadam surowych ryb. Anioł odpowiedział, że ta
ryba po to się urodziła. Po to żyje, żeby jej życie połączyło się z moim. Żeby śmierć podtrzymała
życie. Żeby życie pokonało śmierć. Odpowiedziałem, żeby sam żarł surowe ryby i wróciłem do
wiosłowania. Po chwili się odwróciłem. Anioła już nie było. Na miejscu na którym siedział leżała
mała fujarka z trzciny. Podniosłem do ust i zagrałem. Gdy tylko rozległy się pierwsze dźwięki
zerwał się mocny wiatr. Na jeziorze zebrała się potężna fala. Zalała i przewróciła łódkę.
Nałykałem się wody i otworzyłem oczy. Lucek pytał co mi się śniło, bo krzyknąłem. Podobno.
Mówię, że grałem na fujarce, ale jezioru się to nie spodobało. Podsumował mnie, że jestem
dziwny. Może. Pytanie tylko czy to dobrze, czy źle. Być dziwnym. Być innym niż reszta. Niż
większość. Być takim jak większość to gwarancja spokoju, czy gwarancja niepokoju. Kto ustala
co jest odchyleniem od średniej. Kto postawił margines. Który można przejść, albo
przeskoczyć. Kto o tym wszystkim decyduje. Politycy, biznesmeni, żydzi, a może księża. Kto
rządzi całym tym bałaganem. Jestem pod, nad, czy za nim. Dobrze jest wiedzieć. Ale jeszcze
lepiej nie wiedzieć. Bo wiedza ma swój ciężar. A mądrość to już ciężarówka. Co ciężary wozi.
Ale niewielu ma prawo jazdy. Niewielu jest odważnych, którzy nie boją sią taką wielką furą
manewrować. I żeby się przy tym nie okidać. Ja staram się uważać. Na ile się da. Na ile
pamiętam o zakrętach. Wychodzi jak wychodzi. Robak to na rybę przynęta.
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Rozmarzony,
Słów złodziej
2 odpowiedź Dreyfusa
Bo grać na fujarce to trzeba umieć
Nieodpowiednie dźwięki podnoszą zamieć
Nieodpowiednie słowa niszczą i zadeptują
Nieodpowiednie myśli mądrość wymazują
Uważaj co mówisz, uważaj co myślisz
Bo swoje drugie życie sobie wyśnisz
Niechcący powstanie alternatywa prawdziwego
I zostaniesz w rozkroku, jak na posyłki złego
Trzeba było brać co dają
Zjeść rybę a nie zajmować się fujarą
Porozmawiać z aniołem
Wypytać go co dobrego
Dowiedzieć się jak sypia
Jak żona, co u niego innego
Niż zwykle, niż szara codzienność
Choć codzienność bywa lepsza niż odmienność
Choć codzienności zwykle nie doceniamy
Nie chce nam się z nią gadać i się zamieniamy rolami
Ja robię za nią, ona robi za mnie
Nieoczekiwana zmiana ról karmi ładnie
Tylko kida się codzienność przy jedzeniu strasznie
Jak dziecko co nie lubi zupki, bo jest be i kwaśne
Bo nie gra arii na podniebieniu
Bo życie to nie aria, tylko w polu robienie
Ciężka praca, mała płaca
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W grobie rodzina się przewraca
Kiedy widzi jak nic nie robisz
Że słonym cukrem sobie życie słodzisz
3 list 22 listopada, 5 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Ty już możesz wszystko. Nic Cię nie ogranicza. Nie wiesz co to bariery. Nie wiesz co to
zamieszanie. Aby być lepszym. Ciągle na pierwszym planie. Nie gonisz za modą. Za nowością.
Za złotem. Możesz sobie pozwolić na relaks. I cieszyć się lotem. Możesz pozwolić sobie na
życie. Zdradź sekret. Wiecznego szczęścia. Uśmiechu co o nic nie prosi. Zdradź sekret wybuchu
wulkanu, aby poza wulkanem nikt nie zauważył, że eksplodował. Powiedz jak zdobyć szczyt,
aby góra nie zauważyła zdobywcy. Jak złowić rybę, aby ryba nie wiedziała, że została
wyciągnięta z wody. To są do prawdy przeszkody. Aby ją zobaczyć. Aby się jej nauczyć.
Zrozumieć. Wiedzieć jaki wzór jest na jej obliczenie. Jakie są szanse, że prawda to nie
złudzenie. Nie chowaj tajemnic przede mną i przed światem. Lepiej się podzielić, aby świat
wzbogacić. Lepiej się podzielić aby nic nie stracić.
Z Lucjanem rozmawiałem dziś na temat braku problemów. W więzieniu. Że nie trzeba się
martwić o ceny produktów w sklepach. Nie trzeba się zastanawiać jak i gdzie kupić węgiel i
drzewo. Aby ogrzać w zimie dom. Aby przeżyć. Nie trzeba gotować. Wszystko podane. Nie
trzeba prasować, ani ciuchów kupować. To spore ułatwienie. Uproszczenie. Pomaga.
Zniewaga. Dobrze jest gdy wszystko jest. Albo może lepiej samemu. Może w tym tkwi piękno
życia, aby stawiało przed nami wyzwania. Trudności. Bez względu na rokowania. Żeby piękno
pokazywało swoje piękno wewnętrzne. Ale żeby było wewnątrz musi i żyć na zewnątrz. Nie
ma tak, że tylko w jedną stronę. To handel wymienny. Ozdoba świeci w każdą stronę. O ile
ktoś patrzy. O ile jest światło. A nawet jak nie patrzy. Dalej po dwa, jest trzy.
Patrzę na zegarek. Z białą tarczą i czerwonym sekundnikiem. Wskazuje 14. A obiadu jeszcze
niema. Czekam. Zegarek zostałem od żony. Żony już nie ma, zegarek został. Żona mnie
zostawiła po tym jak okazało się że kradnę słowa. Gdy się dowiedziała. Nie wytrzymała jej
głowa. Wstyd na całą rodzinę. Wstyd na wszystkich znajomych. Słowa ważniejsze od
człowieka. Potrzebniejsze. Lub znikome. Niech żyje po swojemu. Ze swoimi pół-słowami. Ze
swoimi pół-gestami i nerwowymi tikami. Każdy żyje jak chce. Nie można nikogo zmuszać. By
kochać. By ufać. By liśćmi poruszać. By być jak wiatr co pokazuje ruchowi jak to się robi. Być
jak ruch, któremu z wiatrem się powodzi. Nie musi się starać. Nie musi się męczyć. Wiatr robi
za niego całą robotę. Niech wiatr się męczy.
Podano obiad. Stuknąłem się szklanką z kompotem. Lucjana. Tradycja jak amunicja. Problem
gdy jej brakuje. Jak jest to się nie docenia. Bo ma być. Bo nie wyobrażamy sobie, żeby jej
zabrakło. A niektórzy od tradycji uciekają. Myślą, że wiedzą. Myślą, że mają. Lepszy zamiennik.
Nowoczesność. Wszystko jednakowe. W chińskiej fabryce z plastiku odlane. Wszystko
podobne. Człowiek do człowieka. Podobne słowa. Podobne ciuchy i fryzury. Podobne
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zainteresowania i mówią o sobie, niezależni. Undergroundowi. Inni niż inni. Głupoty niewinni.
Takich słów nie kradłem. Takie mnie nie interesowały. No może czasami. Ale się brzydziłem.
Między wersami. Jedzenie. Na zielonym plastikowym talerzu. Jemy zielonymi sztućcami. Także
z plastiku. Żeby nie pociąć siebie, lub kompana. Taka zamiana. Na obiad karkówka w sosie. Z
kopytkami i sałatką. Przypomina mi się przedszkole. Podobnie karmili. Smaki dzieciństwa. Aż
łza w oku się kręci. Lucek opowiada, że czeka na przesyłkę. Rozmawiał przez telefon z
dziewczyną. Jakieś papierosy, słodycze. Dżemy. Dobrze, że się cieszy. Dobrze, że ktoś o niego
dba. Lepiej jak dbają, niż jak kamieniami rzucają. Obiad pozwala zapomnieć, że jesteś w
więzieniu. Mózg informuje umysł o zadowoleniu. O smaku na podniebieniu. O tym że brzuch
się napełnia. I o tym, że Twój kolega ma tak samo. Ani lepiej. Ani gorzej. Jecie z jednego gara.
I kończycie wyprawę jedzenia na jednej toalecie. Taka komuna. Coś na wzór. Moralności bez
kości.
Sen. Znowu opowiem bo miałem. Bo był. Żył. Swoim życiem. Lub moim życiem. Po swojemu.
Trudno mu się dziwić. Wszystko chce żyć, to sen także. Tym razem budowałem z aniołem dom
ze szkła. Cały szklany. Zamiast cegieł szklane panele. Skręcane śrubami. Niektóre. Inne na kleju.
Nawet podłogi ze szkła. A pośrodku ja. Zakończyliśmy pracę. Dom gotowy. Usiedliśmy na
szklanej sofie i czytamy gazetę. Chwilę ja. Chwilę anioł. Gazeta jedna. Nas dwóch. Nagle zeszli
się ludzie. Z aparatami fotograficznymi. Z komórkami. I robią zdjęcia. I kręcą filmiki. Nie widzieli
jeszcze takiego domu. Żyć nie dają. Wpraszają się do środka. Bez zaproszenia. Wyrzucają nas
przez okno. Oszaleli. Domu dla siebie zapragnęli. Chcieli być w centrum. Chcieli dla siebie. Ale
nic z tego. Przyszli nowi. Młodsi. I wyrzucili poprzedników. Ruch jak w ulu. Anioł patrzy i mówi.
Kury w kurniku potrafią się dogadać. Każda ma swoje miejsce. Każda ma swój kąt. Człowiek
myśli, że jest ważny. Że jest odważny. Więc bierze, traci, walczy, ponosi rany, albo staje się
znany. Musi być ruch. Musi się dziać. Żeby się człowiek, mógł do siebie śmiać.
Czy sen jest tylko snem. Czy trzeba się pogodzić z tym. Wyciągnąć wnioski. Czy mieć go gdzieś.
Żeby nas uczył. Przestrzegał. Czy to tylko tania rozrywka. W nocy. Jak telewizja po północy.
Taki zapchaj umysł. Co istnieje, bo ma nadzieje, że się nie zestarzeje. Nie wiem. Może wiesz
Ty. Może potrafisz zrozumieć co znaczą sny.
Rozmarzony,
Słów złodziej
3 odpowiedź Dreyfusa
Sen to zaklęcie, to małe spięcie
To ciała z duchem zetknięcie
Duch opowiada historię ciału
Ciało buntuje się, mówi, że nie chciało
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Sny uczą, sny mówią w swoim języku
Możesz języków znać bez liku
Ale jeżeli nie otulisz snu spokojem
Zapomnij, że zrozumiesz go. Nie. Nawet z mozołem
Musisz swoje robić, musisz swoje zdziałać
A sen ma Ci pomóc. Choć to pomoc mała
A w temacie wiecznego szczęścia
To wieczne szczęście to wieczne nieszczęście
Nie może być ciągle dobrze. Nie może być pięknie tak
Bo nie docenisz tego co jest. Nieszczęście daje Ci znak
Daje przeciwwagę. I docenia szczęścia powagę
Pokazuje dualność, mówi, że ceni rozwagę
Pokazuje że różnie w życiu może być
Że życie jest piękne, tak jak zerwana nić
Dalej jest nicią, dalej może się do czegoś przydać
Możemy ją wykorzystać, albo możesz mi ją dać
Doceniaj małe rzeczy, stań się fanem drobnostek
Doceniaj to co rośnie, wzrośnie i urośnie
Bo drobnostka nie zawsze znaczy błahostka
A szczęście najczęściej znajdziesz na sośnie
Na jej szczycie, co trudno wspiąć się na nią
Należycie. Patrz. Wspinaj się. I walcz. Za nią
Za to co szczęście daje, za to co szczęściem się dzieli
Warto stawać murem, nie tylko z okazji niedzieli
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4 list 2 grudnia, 5 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Dziś była afera. Na spacerniaku. Pobicie nowego. Podobno podkablował starego. Tak to już
jest z nowym, że nie przepada za starym. Nowe rozpycha się łokciami. Chce po swojemu. Nie
patrzy na przyzwyczajenia starego. Nie zwraca uwagi na to do czego stare jest przyzwyczajone.
Nowe musi po nowemu. Stare woli po staremu. To musi generować spięcia. To musi tworzyć
konflikty. Nie da się inaczej. Trzeba zaakceptować. Stare i nowe. Różnice, które dzielą na
połowę. Dobrze by było gdyby różnice łączyły. Ale wtedy podobieństwa by dzieliły. Co to
byłoby za życie. Co to byłby za świat. Że robiąc coś podobnie. Mając podobny charakter.
Nienawidzimy podobnego. Uznajemy za zagrożenie. Stwierdzamy, że nam nie pasuje. Że nas
psuje. Sami siebie wykańczamy. Albo za wykończeniem podążamy.
Lucjan opowiedział mi dziś historię. Swojej nauki. Edukacji lepiej brzmi. Trafniej. Jak chcieli go
wyedukować, ale nie potrafili. Z marnym skutkiem. Wyrzucili go z dwóch szkół. To za to, to za
tamto. Za niewinność. Prawie. Lucjan mówi, że szkoła psuje. Że oducza się uczyć, a uczy
zapamiętywać. Że pokazuje, że nie warto. Że ile byś się nie nauczył, na końcu i tak liczą się
układy. Kogo znasz. Co kto komu załatwi. Jaką pracę. Jakie hobby. Jaki standard życia.
Wszystko to znajomości. Odnalezienie się w danej grupie. Aspirowanie do danego poziomu.
Słodzenie każdemu. Nie nikomu. Mówią, że potulne ciele chodzi przejedzone. A ja wole, że
dojrzałe jabłko bywa nadgryzione. Najczęściej. Przez robaka. Dlatego mam gdzieś. Robaka i
ciele. Nie interesują mnie. Wolę ciągle się uczyć. Ciągle cieszyć się kolejnym dniem. Wieczny
pierwszoklasista. Co za bardzo mu się podoba szkoła, żeby wagarował. Jeszcze nie zepsuty.
Jeszcze nie podgnity. Ani nie zeżarty przez robaki. Wieczny pierwszoklasista. Ale kto to taki. To
wolny duch, który chciałby i może. Który zaraża optymizmem, bo dobry humor pomoże. Nie
ściga się. Z nikim. Bo jeszcze nie dostał numeru startowego. Nie gra z nut. Nie poznał jeszcze
nut. Gra ze słuchu. Gra z serca. Z orkiestrą. Tak aby jakoś pasowało. Aby bardziej pomagać, a
nie szkodzić. Wieczny pierwszoklasista musi się narodzić. Nie przychodzi się na świat jako
pierwszoklasista. Trzeba do tego dorosnąć. Do głodu życia. Do głodu bycia. Aby poznawać. Aby
się stawać.
Dziś znowu jem sam. Lucek poszedł na dwie godziny do pralni. A może na dłużej. Niewiele.
Czerwony sekundnik pokazuje co jest. A nie co będzie. Na obiad pieczarkowe kotlety jajeczne.
Ziemniaczki i sałatka colesław. Smacznie. Chociaż bez mięsa. Da się żyć bez mięsa. Da się żyć
bez kęsa. Mięso przywiera do kości. A z kością nie ma radości.
Dziś miałem kolejny sen. W nocy. Z aniołem. Ciągle tym samym. Tym razem szedłem górskim
szlakiem. Ja pierwszy. Za mną anioł. I zeszła lawina. Tragedia. Przysypało mnie. Zasypało.
Całego. Pod śniegiem ciężko się oddycha. Czekałem. Próbowałem się odkopać. Ale rady nie
dawałem. Nagle słyszę kopanie. To anioł mnie odkopuje. Łopatą. I zamiast mu podziękować
złoszczę się. Pytam skąd ma łopatę. Dlaczego nie powiedział, że ją ma. Dlaczego kopie dopiero
teraz. Mógł mnie odkopać chwilę wcześniej. Od razu. A tak, to musiałem się zastanawiać, czy
przeżyję. Musiałem się martwić o los. Anioł nic nie odpowiedział. Tylko mnie odkopał. I pokazał
ręką na szczyt góry. Po czym poszedłem w odwrotnym kierunku. Zamiast wejść na szczyt
zszedłem z góry. Anioł poszedł w górę. W kierunku szczytu. I tak rozeszły się nasze drogi. I tak
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się obudziłem. Pełen trwogi. Co sen ten znaczy. Ile dla mnie znaczy. To się zobaczy. Albo się
zrozumie. Zrozumiem dokładnie tyle. Ile umiem.
Co myślisz o lawinie kolego. Co znaczy. Coś dobrego czy złego. Co daje na szczyt wejście. A co
oznacza ze szczytu zejście. Tyle pytań. Wszystko pyta. Gdy rozkwitasz, pytanie znika. Tak
słyszałem. Tak ktoś mówił. Nie zrozumiałem. Nie polubiłem mówiącego. Bo gadał tak, że
rozumiałem wszystko wspak. Ty lepiej słuchasz. Mniej mówisz. Lepiej słuchać. Niż w ognisko
dmuchać.
Rozmarzony,
Słów złodziej
4 odpowiedź Dreyfusa
Z tym ogniskiem, to różnie jest
Czasem to znak, a czasem to test
Czasem oczyszcza, duszę i ciało
Czasem pożera i ciągle mu mało
Czasem historie rzewną opowie
Czasem głupoty chodzą mu po głowie
Lubi się zwiększać, rosnąć, pochłaniać
To go wyróżnia, nie musisz go ganiać
Samo przyjdzie. Samo jest.
Ognisko jest zawsze blisko. Fest.
Co do młodości
Co do starości
To wolę mięso zjadać bez kości
Kość jednak przywiera
Z mięsem nierozerwalna
Kości zostają. Dla mięsa się stają
Twarde jak kamień
I całkiem nieczułe
Nie próbuj ich pogryźć
Źle się to skończyć może
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Nie próbuj zrozumieć
Jak dobrze jest mieć Ciebie, mój Boże
Co do lawiny, to sam wybrałeś
Sam drogę poznałeś i zdecydowałeś
Mogłeś połączyć się na wieki, na dobre
Wybrałeś ziemie, ludzki trud, a nie życie swobodne
W każdej jednak chwili możesz z drogi zawrócić
I iść na górę. I zmieniony z góry tej wrócić
Ubogacony. Na nowo odrodzony
Szczyt daje życie, dolina to czas tracony
W dolinie żyć można o ile głowa Twoja na szczycie
Ciało ciągle na szlaku. A rodzina w niebycie
Co do młodości to woli się bawić. W radości
Co do starości. Woli wspominać. Ze złości.
Że już nie jest młoda. Że się zestarzała.
Że kiedyś umiała. A od dawna nie chciała.
5 list 24 grudnia, 5 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Kiedyś zależało mi na pieniądzach. Goniłem za nimi. Zagoniony. Zasapany. Zmęczony i
poraniony. Żeby tylko zdobyć. Żeby mieć. Żeby jeszcze troche. Jeszcze więcej chcieć. Nie
znałem granic. Nie znałem zaspokojenia. Ciągle więcej. Ciągle szybciej. Jeszcze więcej chcenia.
I tak uciekał dzień za dniem. Na marzeniu o forsie. Na próbowaniu. Kombinowaniu. Jak ją
zdobyć. Jak ją mieć. Aby wydawać. Coraz więcej. Aby sprzedawać. Coraz taniej. Uzależniony
od tego ukłucia, gdy widzisz nowy przelew. Uszczęśliwiony z nowo zakupionej rzeczy. By po
piętnastu minutach o niej zapomnieć. By nie pamiętać tego co było. Bo są już nowe pragnienia.
Żyją i oczekują spełnienia. Bo już jest nowa moda. Starej nie ma. Co za szkoda. Bo już jest nowe
chcę. Pieniądze. Pragnienia. Pobudza. Ułudę. Przeszkodę na drodze do szczęścia. Jedyną.
Największą. Pieniądz Panem. A Ty sługą. Pieniądz przyciąga. Zasłonę na oczy zaciąga.
Ty pewnie miałeś podobne problemy. Niewielu jest innych. Niewielu pieniądz nie zniewala. A
może byłeś w tej mniejszości. Może byłeś w tej wyjątkowości. Która pragnie wolności. Tak jak
reszta pieniędzy. Która pragnie otwartości. Na życie. Bez kupczenia. Bez handlowania od rana
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do wieczora. Sobą. Rodziną. Znajomymi. Całą krainą. Kto ile warty. A co się opłaca. Czy to się
zwróci. Mówisz, taka praca. A mnie się wydaje, że to nie jest praca. Tylko choroba umysłu.
Praca się opłaca. Jak żyć. Skoro pieniądz nie jest najważniejszy. Jak żyć. Skoro zysk to nie cel i
powód. Jak żyć. Skoro człowiek to coś więcej niż kupiec, albo sprzedawca. Ile jeszcze chcesz
kupić. Ile potrzebujesz. Zapytaj samego siebie. Zapytaj swojego ego. Czego mu trzeba. Ile
szampana i krewetek. Żeby zadrgać i zaśpiewać. Żeby w dumę się odziewać.
Teraz niewiele mi trzeba. Teraz cieszę się z kotleta schabowego z ziemniaczkami i buraczkami
podanego jako obiad. Lucek dał mi swoje buraczki. Nie przepada. Sam nie zjada. Więc oddaje.
Miły gest. Gdyby był głodny to by zjadł. Ale nas nie głodzą. Więc można dzielić na lepsze i
grosze. Smaczniejsze i mniej. Jemy. Rozmawiamy o motoryzacji. Luckowi podobają się nowe
samochody. Ładne. Z lakierem metalik. Bo błyszczy. Niektórych przyciągają takie rzeczy. Czym
bardziej rzuca się w oczy tym smaczniejsze. Dla oczu. Dla umysłu. Dusza płacze. Umysł w ogień
skacze. Sen. Pewnie już się domyślasz, że coś mi się śniło. Skoro piszę. Skoro mówię co się
zdarzyło. Masz rację. Trafiłeś kolego. Znów odwiedził mnie anioł i dużo się działo. Sen nie wie
że jest snem. To też jest ciekawe. Myślisz, że to wszystko naprawdę. Myślisz, że to się dzieje.
Przeżywasz, tak jakbyś był w środku akcji. Używasz życia jak najdroższych wakacji. I na
wakacjach byłem tym razem z aniołem. Na Karaibach. Pod palmą. Na leżaczkach leżymy.
Białych. Na jednym ja, a po mojej lewej stronie anioł. Ze słomkowym kapeluszem na głowie.
Opalamy się. W pewnej chwili anioł mówi. Promocja na słońce. Dwa w cenie jednego. Wstaje
i wzbija się w powietrze. Patrzy na mnie w locie i krzyczy, żebym leciał razem z nim. Że to
ostatnia szansa. Drugiej takiej promocji nie będzie. Ja patrzę na siebie. Dotykam rękami swoich
pleców. Ale skrzydeł nie ma. Skrzydeł brak. Smutny odwracam się i czekam na księżyc. Może
on mnie zrozumie. Może on przekona mnie, że umiem.
Obudzony nie wiedziałem co się stało. Co się działo. I co się stać miało. Anioł nie powiedział,
czy na promocję zdążył. Księżyc nie powiedział, czy przekonał mnie do tego. Księżycowego
pakietu promocyjnego. Ale czy był taki. Czy dostępny. Czteropaki. Stały i się na mnie patrzyły.
Z księżycem datą przydatności do spożycia, się wymieniły.
Rozmarzony,
Słów złodziej
5 odpowiedź Dreyfusa
Widzisz, trzeba było na promocję zdążyć
Wyrzuty sumienia przestały by Ci ciążyć
Że mogło być a nie było
Że było ale się nie zdarzyło
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Że trzeba było na księżyc liczyć
A prawdy w księżycu trudno się doliczyć
Że głowa bolała od samego rana
I mówi do ciała, że jest strasznie niewyspana
Mówiłem, nie przesadzaj z drinkami
Mówiłem uważaj na słońce pod palmami
Drinki w głowę idą, tak jak gorąco
Słońce spala ciało. Gotuje wodę wrzącą
Parują myśli i słowa też
Nie ma czego kraść. Nic tylko się kłaść
Nic tylko rozmawiać z aniołem o kursach walut
O wahnięciach na giełdzie i cenach surowców
Obmyślać plan w głowie na czym tu zarobić
Przekonaj anioła, on też się musi zgodzić
Nie ma działania w pojedynkę
Jak pracuje się w parze
Anioł wyszukuje promocji
A ja się na słońcu smaże
Kto kogo przekona
Kto plan swój wykona
Kto będzie zadowolony
A kto ładnie opalony
Diabeł patrzy na tą całą imprezę
I zastanawia się, czy zostanie nagrodzony
Za bezczynność, ale z wynikami
Wyniki bronią pracownika, nawet kiepskiego, tak między nami
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6 list 2 stycznia, 6 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
Samotność. Czym jest. Po co nam ona. W czym pomaga. A w czym przeszkadza człowiekowi.
Za co odpowiada. Czy świat byłby lepszy bez samotności. Czy może jednak się przydaje. Tak
jak mięso bez kości. Czy samotność uczy nas czegoś. Wykłada mądrości na tace. Podaje do
zjedzenia. A ja brzydzę się i płaczę. Mówię, nie to. Tamto. I zamieniam się dominantą. Jeden
bierze ładniejszą. Ja wolę zwyczajną. Bez udziwnień. Prostą. Byle nie samotną. Byle płodną. Co
rodzi kolejne liczby. Co tworzy coś z niczego. Gdyby samotność tak potrafiła, to czy urodziłaby
coś złego. Czy coś dobrego. A na pewno samotnego. Samotność przecież nie może urodzić
bezpieczeństwa. Bo od niego stroni. Samotność nie może urodzić towarzystwa, bo za nim nie
przepada. Samotność nie może być matką gwaru. Bo woli smak herbacianego wywaru. W
spokoju. W ciszy. Zimową nocą. Która zabiera dzień dniu. Która nie dzieli po równo. Równo
rzeczą jest złudną. Samotność pyta się czasem w którym kierunku są góry. A gdzie lasy, po
których wilki biegają. Gdzie nie spotka nikogo, poza tymi, którzy tam mieszkają. Zwierzętami.
Co za samotnością przepadają. Ludzie ich straszą. Ludzi się oni boją. Zwierzęta i samotność.
Nawet kiedy razem stoją. I zastanawiają się po co jest ten człowiek. Do czego potrzebny. Po co
dostał parę powiek. Dlaczego tak hałasuje i po co tyle pracuje. Co on ma z tego. Skoro
samotność może być kolegą. Który zrozumie. Który umie. Pomilczy z Tobą wspólnie. Zrozumie,
kiedy Ci smutno. I uśmiechnie się, kiedy Ci wesoło. W ciszy wszyscy biorą. Ale nie każdy po
równo. Nie każdy samotność docenia. A mało kto ją przecenia. Ale gdyby nie ona, nie byłoby
człowieka. Niesie ona człowieka, z prądem, jak spokojna rzeka. Co unosi i dba o komfort
podróży. Samotność jest samotna. I to jej nie nuży.
Tak się zastanawiam kolego, jak znosisz swoją samotność. Czy się z nią zakumplowałeś. Czy
walczysz i przeganiasz ją miotłą. Czy starasz się ją zrozumieć. Poznać jej motywacje.
Przywiązanie do życia. Czy zabierasz ją na wakacje. Podano do stołu. Znowu jemy coś nowego.
Pieczeń rzymska, ziemniaczki i sałatka wielowarzywna. Wielokolorowa. Mieni się i świeci. Ja
utrzymuję, że świeci, Lucjan mówi, że błyszczy. A tak naprawdę się mieni. Prawda jest zawsze
gdzieś indziej. Obok miejsca o którym myślimy. Że ją tam zobaczymy. Siedzi obok, kawałek
dalej. Pali papierosa i śmieje się z nas. Takich eleganckich. Opalonych. Z drogimi rzeczami.
Ubraniami i samochodami. A ona nie ma nic. Papierosa od kogoś dostała. W kieszeni drobne.
Może na bułkę starczy. Ale śmieje się szczerze i odjeżdża na rowerze. Nie swoim. Kradzionym.
Nikt nie mówił, że prawda jest grzeczna. Wiadomo tylko, że jest prawdziwa. Żywa.
Lucjan mówi, że chciałby iść kiedyś na studia. Na ASP. Żeby nauczyli go być artystą po studiach.
Malarz z dyplomem może podnieść ceny prac. Rzeźbiarz z dyplomem patrzy z góry na
samouków. Nieuków. Ja też tak chcę. Mówi Lucjan. Poczuć się jak ktoś. A ja się zastanawiam
czym są studia. Czy są tylko potwierdzeniem, tego, że nie jesteśmy bezużyteczni. Czy uczą nas
tego, że życie nauczy nas wszystkiego innym razem. Jak będzie trzeba. Jak znajdzie się ktoś kto
za to zapłaci. Praca jest pracą, gdy wykonujesz ją bezinteresownie. Gdy bierzesz za nią
pieniądze, to się sprzedajesz. Za grosze. Bo za dużo, to mniejszy grzech. Albo większy pech.
Sen. Pewnie się zastanawiasz jaki był. Czy znowu odwiedził mnie anioł. Czy znowu coś głupiego
wymyślił. Albo mądrego. To zależy od anioła. Albo od zachowania jego. Nie zawiodę Cię. Bo
mnie nie zawiódł sen. Znowu się działo. Znowu podziałało. Anioł zabrał mnie tym razem na
Strona 18
lody. Staliśmy w długiej kolejce. Po kościele. Poszliśmy w niedziele. Na lody waniliowe. I stoimy
tak w ciszy. Przysłuchujemy się historiom jakie ludzie opowiadają. Że kogoś pogryzł pies. Że
ktoś nie wie gdzie tu w okolicy są toalety. Że ktoś niepotrzebnie wykupił bilet parkingowy. Dziś
nie kasują. Dochodzimy do okienka. Dwa lody, mówi anioł. Kobieta po chwili podaje jednego.
I mówi, że to ostatni. Skończyły się. Więcej nie będzie. Anioł polizał loda i pyta mnie, czy chce.
Mówi, że mi odstąpi, bo ostatni. Ja mu na to, że skoro zaczął to niech skończy. Anioł do mnie,
żebym zapłacił. Bo nie zabrał portfela. Płace za jego loda. Ostatnimi pieniędzmi. Jakie miałem.
Miałem je odłożone na autobus do domu. Ale trudno. Zapłaciłem. Poszliśmy się
przespacerować. Do parku. Spotkaliśmy innego anioła. Spacerował samotnie. Popatrzył na
mojego towarzysza i krzyczy, przebieraniec. Oszust. Anioł co nie jest aniołem. I mój anioł
zmienił się w diabła i ciągnie mnie pod ziemie. Ziemia się trzęsie. Powstała dziura. A on mówi,
nie zapieraj się. Nie ratuj. Pokażę Ci mój dom rodzinny. Boisko z trzepakiem i koszami na
śmieci. Bez segregacji. Wszystko zmieszane. Zmieszane i poplątane. Mówię mu żeby podrapał
się za uchem i nakrył kożuchem. Popatrzył na mnie ze zdziwieniem. Podziałało. Słowa mają
moc. Odczepił się i zniknął pod ziemią. Zostawił mnie samego. Na ziemi leżał niedojedzony
wafelek z loda. Podniosłem i wyrzuciłem do kosza na śmieci. Do zmieszanych. Innych nie było.
Taki park. Taki świat. Płacisz za życie. Plus vat.
Rozmarzony,
Słów złodziej
6 odpowiedź Dreyfusa
Samotność lubi się ze starością
Ale nie pogardzi także młodością
Nie dzieli na lepszych i gorszych
Nie omija głodnych i o pomoc proszących
Samotność jest towarzyszem
Samotność wywoła kliszę
Z Waszymi wspólnymi zdjęciami
Jak całujecie się pod dębami
Jak spacerujecie brzegiem morza
Jak wzlatujecie czym wyżej w przestworza
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Nikt Cię nie wysłucha z takim spokojem jak ona
Nikt Cię do ciszy tak nie przekona
Tylko samotność wie co to cisza
Tylko samotność podaruje Ci misia
I powie, że zabrała go dziecku
aby było samotne, aby zapiło smutki w mleczku
Mleczko podziałało. Dziecko chęć do życia odzyskało
Pomimo straty misia. Z samotnością zmierzyć się chciało
Za mamę złapało i mówi kocham Cię jedyna
Mama odpowiada, to wspaniała nowina
Bo miłość tak właśnie działa
Że mówi dość, gdy samotność przegina
Dziecko zrozumiało zasady rządzące światem
I odjechało w siną dal. Od samotności. Małym fiatem
Pytanie tylko czy samotność go znajdzie
A może kiedy. Bo prędzej czy później odnajdzie
Nie można od niej uciec
Odjedziesz tylko na chwilę
Gdy samotność przegrywa
Zabiera Ci bilę
Nie masz czym grać, nie masz jak wygrywać
I samotność znowu zaczyna się zgrywać
7 list 27 stycznia, 6 roku odsiadki
Drogi Dreyfusie,
W więzieniu uczę się doceniać małe rzeczy. Drobnostki. Gdy radość sprawia Ci byle co. Chce
się żyć. Gdy oczekujesz wielkich imprez, fajerwerków i wystrzałów korków od szampana,
niewiele może Cię zadowolić. Rzadko są chwile kiedy się uśmiechasz. Zazwyczaj zwieszasz
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wzrok. Duszy mrok. Zazwyczaj nie mówisz od siebie. Z podnieceniem w głosie. Z oczekiwaniem
na dalszy ciąg. Na puentę. Tylko mówisz bo wypada. Bo tak Cię wychowali, że trzeba. Mowa
dla mowy. Słowa dla słowa. Ulatuje. Leci w przestrzeń i nic go nie zatrzymuje. Nikt słów nie
łapie. Poza słów złodziejem. Jak ja. Poza tymi co dzielą słowa na sylaby. Zgłoski. Litery.
Zamiatają je wszystkie i wyrzucają. Słowo rozbrojone to słowo niedocenione. Albo
przecenione bez historii. Nie dane mu było pożyć. Założyć rodzinę. Wysłać dzieci do szkoły z
internatem. By mieć czas dla żony i psa. By docenić ile warta jest ta gra. W słowa. Za
pośrednictwem słowa. Które zaczyna się wciąż od nowa. Które składa się w zdania. Na tym
polega mowa. A później rozsypuje się na wiele drobnych słów. I ucieka. Wzlatuje. Powyżej
głów. Jak na balonie. Jak na paralotni. Lecą i żyją. Lecą i tyją. Pytanie czy doceniasz. To co
przemija. Pytanie czy pomagasz, gdy ktoś chatę z desek zbija. Nigdy nie będzie lepiej. Nigdy
nie będzie piękniej. Niż teraz. Jasno, lub ciemno. Ale namiętnie.
Życie. To o nie walczycie. Nie o szczęście. Nie o pieniądze. Nie o miłość. Nie o złość i stres. Tylko
o życie. I jego interes.
I żeby przeżyć trzeba jeść. Jedzenie podano. W jeden owies, w drugi, siano. Co wybierasz. Na
co się decydujesz. Dlaczego swoje życie w ramy ujmujesz. Ja zdecydowałem i życia
posmakowałem. Słowa kradłem, jak umiałem. Życie brałem, bo żyć chciałem. Ciekaw jestem
jak to się skończy. Ciekaw jestem, za co będzie nowy list gończy. Co znowu przeskrobie. Co
będzie w żłobie. Kto na tym coś zyska. A kto straci Tobie. Bo gdy nie żyjesz. Nie Ty decydujesz.
Nie Ty podejmujesz decyzję i nie Ty za nie żałujesz. Lepiej się mylić i po lodzie chodzić. Niż nic
nie robić, żeby nikomu nie zaszkodzić.
A na obiad makaron carbonara. Edycja dania świata. Podróż bez biletu. A nawet gdyby był, to
z więzienia nigdzie nie polecisz. Lotnisko zamknięte. Śniegiem zasypało i pilotowi się nie
chciało. Mnie smakowało. Znam ten smak. Już próbowałem. Zapycha. Pycha. Lucjan coś
ponarzekał, ale zjadł. Niby młody. A młodzi lubią próbować nowych rzeczy. Nowych smaków.
A Lucek coś nie bardzo. Kręci nosem jakby jadł za karę. Kompot uratował sprawę. I humor
Lucjana.
Po południu Lucjan postanowił pooglądać telewizję. Poszedł więc z innymi. Na jakiś serial. O
kowbojach, czy innych miłosnych podbojach. W każdym razie odcinkowy. Dla emocji
rozrywkowy. Mnie telewizja nie przekonuje. Jakoś zawsze miałem z nią pod górkę. Raz ciągłem
ją pod górę. To się ubrudziła. Innym razem ona mnie taszczyła. To się dziecina zmęczyła. Ciągle
coś. Ciągle jakoś się składa. Że nie wypada. I telewizja mnie nie przekonuje. Ani szczera ani
miła. Więc szybko mi się znudziła.
Co do snu. Bo był. I żyje. Pamiętam go dobrze. Choć coraz szybciej tyje. Był statek jeden i drugi.
Stare czasy. Piraci. I jednym statkiem sterował anioł. Mój. Znajomy. Drugim statkiem sterowała
śmierć. Kostucha, co w kajucie zostawiła kosę. Najpierw wrogi statek wystrzelił salwę
armatnią. Chybili. Nie trafili. Później chcieli na linach wedrzeć się na nasz statek. Było za
daleko. Nie dali rady. To Śmierć wpadła na pomysł aby nas staranować. Zatopić nas i siebie
przy okazji też. Ku chwale śmierci. Żeby zginęli wszyscy zainteresowani. Lub nie. I to się nie
udało. Anioł sprytnie kręcił kołem. Dobry był z niego marynarz. Gdy nic nie zadziałało śmierć
przebrała się za prostytutkę i podpłynęła naga do burty. Nasi ludzie ją wciągnęli. Nie mogli się
oprzeć. W ramach podziękowania zaproponowała swoje ciało. Młode. Jędrne. Mówi, że nic
innego nie ma. A anioł na to, że przyda się pod pokładem. Przy wiosłach. Do pracy. Na to
marynarze protestują, że taka ładna nie może się zmarnować. A anioł na to że roznosi choroby.









WGRAJ PDF








Ostatnio dodane




The Reunion PDF







Be your best self. Postaw siebie na pierwszym miejscu i zacznij wreszcie żyć! PDF







Nieumieranie. Opowieść o życiu po śmierci PDF







Lęk. Jak pokonać potwora PDF







Lot motyla PDF







Kajkeji PDF







Co wolisz? Wikingowie PDF







Złota łyżka PDF







Beautiful Monster PDF







Zła krew PDF







Wszystko, czego wam nie powiedziałam PDF







Gdzie słychać szepty PDF







Wielki świat PDF







Robaki w ścianie PDF







Droga mniej uczęszczana PDF







Bitcoin w 1 dzień. Wszystko co musisz wiedzieć by zacząć zarabiać na Bitcoinie już dziś PDF







Wzorce projektowe dla programistów Javy. Udoskonal swoje umiejętności projektowania oprogramowania PDF







Jak uczyć się języków obcych PDF







Le poison du surréalisme PDF







Od wieży babel do globalnej wioski. Dlaczego globalizacja to droga do rozdźwięku, a nie jedności PDF







Life Hacks z GPT PDF







Technika zmiany dwuetapowej. NLP PDF







Zdrowie. Krótki przewodnik po kamieniach PDF







Przegląd 11/2024 PDF







Kolagen. Sekret młodości. Na co pomaga kolagen, jak go stosować i jak dawkować PDF




  

Losowy ebook


 Nowe już w szkole. Pakiet. Klasa 2. Szkoła podstawowa + CD Ebook


  

Tagi

14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... pdf pobierz

 14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... doc

 14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... ebook za darmo

 14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... pdf ebook do pobrania

 14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... mobi

 14. Marcin z Frysztaka, Więzienna cela w sercu... epub

















O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










